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Meg jest mistrzynią w komplikowaniu życia sobie i innym. Panna Donell stale bez pamięci miłuje Ericka i choć już nie ukrywa własnego pobytu w Londynie, stale nie ma odwagi powiedzieć ukochanemu, dlaczego od niego odeszła. Kiedy zrozpaczony Erick rzuca się w wir pracy, by jak najszybciej odzyskać majątek, ona wije sobie śliczne gniazdko z Tomem i Brayanem.Z kim? No właśnie… los postawił na drodze panny Donell kolejnego interesującego mężczyznę.
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PROLOG
L
ondyn przywitał nas mgłą i deszczem. Pogoda idealnie pasowała do mojego nastroju. Byłam
przygnębiona i przerażona. Cały lot przepłakałam. Tom, widząc, w jakim jestem stanie,
nawet nie próbował mnie pocieszać. Dzień wcześniej obiecałam sobie, że wyznam Erickowi
prawdę. Ale jak to ostatnio u mnie bywa, kiedy już brałam telefon do ręki, żeby zadzwonić
do niego i porozmawiać, stchórzyłam. Wolałam zachowywać się jak skończona idiotka i wszystkich
irytować swoim zachowaniem, niż przyznać się do tego, że przespałam się z Filipem. Rano przed
wylotem do Londynu rozmawiałam jeszcze chwilę z Gordonem. Obiecał mi po raz kolejny, że zajmie
się Erickiem. Zdradził mi też, że mój ukochany jest w trakcie podpisywania jakiegoś lukratywnego
kontraktu. Istniała szansa, że to przedsięwzięcie nie tylko zajmie jego myśli przez najbliższe kilka
miesięcy, lecz także pomoże mu odzyskać majątek. Miałam nadzieję, że powrót do dawnej pozycji
społecznej wpłynie na jego samopoczucie i dzięki temu będzie mu łatwiej pogodzić się z faktem, że
stracił mnie na zawsze. W dodatku przeze mnie. Przez to, że jestem egoistką, która ostatnio potrafi
tylko krzywdzić ludzi.
– Halo! Ziemia do Meg, ziemia do Meg! – Głos Toma wyrwał mnie z rozmyślań.
Mój przyjaciel siedział przy stole w kuchni swoich rodziców, ja tymczasem straciłam poczucie real-
ności, stojąc przy tosterze.
– Cholera! – krzyknęłam, próbując uratować nasze grzanki.
Gdy skończyliśmy śniadanie, wstawiłam naczynia do zmywarki. Zastanawiałam się, co będziemy
robić przez kolejne dni. Tom na pewno wróci do pracy, a ja chyba zanudzę się sama w domu. Do połu-
dnia siedzieliśmy w kuchni, rozmawiając o minionym weekendzie. Tom na szczęście nie prawił mi
kazań i starał się nie wspominać Ericka. Za to na całego krytykował Filipa, nie zostawiając na nim
suchej nitki.
– No mówię ci, myślałem, że go tam zabiję! – wyznał podekscytowany.
– Wiem, Tom… – przytaknęłam, nie miałam ochoty o tym rozmawiać.
– Przepraszam, rozgadałem się – powiedział, dostrzegając mój brak zainteresowania. – Chyba
zadzwonię dziś do Lily – stwierdził, niespodziewanie zmieniając temat.
– Jesteś tego pewny? – Spojrzałam na niego zatroskana. Nie chciałam, by cierpiał. Wiedziałam, że
bardzo go skrzywdziła.
– Chcę wiedzieć, czego chciała. Może coś się stało. – Gdy wypowiadał te słowa, posmutniał.
– Zadzwoń teraz, będziesz miał to z głowy. – Podałam mu telefon, który zostawił w kuchni.
Tom wziął go niepewnie i długo mu się przyglądał. Wyglądało to tak, jakby widział ten aparat po
raz pierwszy.
– No już, dzwoń, potem ja zadzwonię do rodziców – dodałam.
Jeszcze przez chwilę nie mógł się zdecydować, ale w końcu wybrał z listy numer Lily. Zauważy-
łam, że ma ją zapisaną jako „Słoneczko”.
Przez cały czas przyglądałam mu się uważnie. Widziałam w jego oczach strach. Wzruszyłam się,
gdy zobaczyłam jego drżące dłonie. Byłam pewna, że ta rozmowa jest dla niego niezwykle trudna. Ku
mojemu zdziwieniu nie wyszedł z pokoju, tylko usiadł przy mnie i nacisnął przycisk słuchawki. Lily
odebrała po kilku sygnałach, wtedy Tom włączył tryb głośnomówiący – chciał, bym słyszała całą roz-
mowę.
– Halo!?
Kiedy po drugiej stronie słuchawki rozległ się piskliwy głos, zachciało mi się śmiać.
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– Cześć, Lil. Tu Thomas. Dzwoniłaś – powiedział mój przyjaciel, nieśmiało na mnie spoglądając.
– Cześć, Tom. Mama ci przekazała?
– Tak. Dzwonię dopiero teraz, bo wróciłem wczoraj wieczorem.
– Byłeś w Nowym Jorku? – zapytała niepewnie Lily.
– Tak. Czemu pytasz? – Zerknął na mnie zdziwiony, wzruszając przy tym ramionami.
Oboje nie wiedzieliśmy, o co jej chodzi.
– A nic, tak pytam.
– Skąd wiesz, że tam byłem?
– Zadzwoniła do mnie Ana i powiedziała, że widziała twoje zdjęcia na portalu plotkarskim!
Tom zrobił wielkie oczy, a ja już wiedziałam, że będzie zły, zwłaszcza że to była moja wina.
– Zostałeś celebrytą – dodała Lily i roześmiała się głośno.
– O co ci chodzi? Dzwoniłaś tylko po to, by powiedzieć, że widziałaś mnie na jakimś durnym por-
talu? – powiedział zdenerwowany Tom.
– Od kiedy jesteś taki poważny? Czy to nowa dziewczyna tak cię zmieniła?
W jej głosie wyczułam złośliwy ton. Zachciało mi się śmiać, bo zrozumiałam, że ona jest zazdro-
sna. Na pewno myśli, że jesteśmy razem i próbuje go wybadać.
– Nie sądziłam, że tak szybko sobie kogoś znajdziesz, chude blondynki nigdy nie były w twoim
typie – dodała z sarkazmem.
– Najwidoczniej obrzydziłaś mi pulchne, wysokie brunetki! – odciął się.
Słysząc to, prawie spadłam z kanapy. Klepnęłam go w ramię i gestem dałam do zrozumienia, żeby
odpuścił.
– Widzę, że chamstwa też cię nauczyła! – Lily wyraźniej była obrażona. – Macie jakiś układ z tym
milionerem? Raz ty, a raz on ją bzykacie? – Pluła jadem, chyba Tom trafił w jej czuły punkt.
– Nie twój interes! – warknął.
– Dobrze wiesz, że nikt nie będzie dla ciebie lepszy ode mnie – kontynuowała.
– Ty tak uważasz, najbardziej zapatrzona w siebie i samolubna osoba, jaką znam. Jeśli masz zamiar
gadać takie głupoty, to lepiej się rozłącz. Najwidoczniej w ogóle mnie nie znasz.
– Znam bardzo dobrze, byliśmy z sobą dwa lata.
– I to ty zakończyłaś związek – powiedział smutno Thomas.
– Wiem… – szepnęła. – Chciałabym się spotkać, będę w Londynie pod koniec tygodnia.
Tom spojrzał na mnie wyczekująco, jakby chciał, bym pomogła mu podjąć decyzję. Ja jednak
wzruszyłam ramionami.
– Nie wiem, czy będę mógł. Dam ci znać do piątku – odrzekł.
– Znajdź dla mnie chwilę, proszę…
W głosie Lily wyczuwałam fałszywą słodycz. Dziewczyna prawdopodobnie liczyła na to, że Tom
da się nabrać na piękne słówka.
– Postaram się.
– Trzymam cię za słowo! – zapiszczała.
– Odezwę się.
– Buziaki, Tom! – rzuciła na pożegnanie i się rozłączyła.
Tom siedział przez chwilę i nic nie mówił, tylko uśmiechał się głupkowato.
– Ale z ciebie palant! – powiedziałam i dałam mu kuksańca w bok.
– Dlaczego?! – Spojrzał na mnie zaskoczony.
– Nie mówi się dziewczynom, że są grube czy pulchne! – pouczyłam go.
– Uważa, że jesteś moją dziewczyną, chciałem jej dogryźć za to, co powiedziała.
– Jest zazdrosna – próbowałam ją tłumaczyć.
– I dobrze! Niech nie myśli, że nie jestem w stanie nikogo sobie znaleźć. Wszyscy znajomi mi
mówili, że nie jest dziewczyną dla mnie, że mnie wykorzystuje i okłamuje, a ja tego nie widziałem.
– Ale kochasz ją? – powiedziałam niepewnie.
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– Nie wiem, teraz już sam nie wiem. Byliśmy razem długo, to był mój pierwszy poważny związek.
– Wstał i podał mi dłoń. – Nie chce mi się o niej gadać. Chodź, pojedźmy zrobić zakupy z myślą
o obiedzie.
– Spotkasz się z nią?
– Może? – Zamyślił się. – No już, ruszaj się! – Pociągnął mnie za zdrową rękę i pomógł wstać. –
Ubieramy się i wychodzimy.
W centrum handlowym zrobiliśmy zakupy na obiad, państwo Hookowie pojechali na cały dzień na
jakieś targi i mieli wrócić dopiero późnym wieczorem. Po wyjściu z centrum szliśmy powoli chodni-
kiem. Gdy przechodziliśmy obok sklepu z telefonami, Tom zatrzymał się i wszedł do środka. Chciał
kupić kabel, dzięki któremu będzie mógł zrzucić zdjęcia z aparatu na komputer. Niechętnie podążyłam
za nim. Tom od wejścia przywitał się z jakimś facetem.
– Cześć, Brayan! – Tom podszedł do niego i objęli się jak starzy dobrzy przyjaciele. – Poznaj, to
jest Megan, mieszka u nas od niedawna! – przedstawił mnie, a ja uśmiechnęłam się niewyraźnie.
– Miło cię widzieć, Megan – powiedział Brayan.
– Wpadnij do nas, dawno nie gadaliśmy. Lily do mnie dziś dzwoniła – rzekł Tom.
– O Chryste! Czego chciała ta pijawka? Któraś z jej wspaniałych koleżanek doniosła jej o twojej
nowej dziewczynie? – powiedział, przewracając oczami, chyba za nią nie przepadał.
– My się tylko przyjaźnimy… – poinformowałam go szybko i dyskretnie uszczypnęłam Toma
w bok.
– Jasne! – odrzekł rozbawiony Brayan i puścił oczko do Toma. Widać było, że nam nie wierzy.
– Naprawdę, Meg jest jak siostra! – Na te słowa Tom objął mnie ramieniem i się uśmiechnął.
Poczułam się niezręcznie.
– Dziś nie mogę się z tobą spotkać, ale możemy się umówić na piątek. Jak za dawnych czasów.
– Nie masz w sobotę Vincenta na głowie? – zapytał Tom.
– Nie, wyjechał z Polą do Włoch, do jej rodziców, na razie nie będę go widywał – odrzekł Brayan,
a na jego twarzy pojawił się smutek.
– Przykro mi, stary. Myślałem, że lepiej między wami się układa! – oznajmił Tom, poklepując go
po ramieniu.
– Nie ma o czym gadać, już się z tym pogodziłem. To co? Piątek? – Brayan szybko zmienił temat.
Tom spojrzał na mnie pytająco.
– Ja nie mam planów – odparłam szybko.
– Świetnie. W takim razie do zobaczenia! – Brayan uśmiechnął się i uściskał ponownie Toma,
a potem podszedł do mnie i pocałował w policzek.
Ten gest nieco mnie zdziwił, ale nie dałam tego po sobie poznać.
– Nie zaczynaj! – próbował powstrzymać go Tom, śmiejąc się i odpychając delikatnie ode mnie.
– Żartuję, stary! – tłumaczył się Brayan.
– Zgadamy się jeszcze – rzucił na odchodnym Tom, po czym wyszliśmy ze sklepu.
Byłam wściekła na siebie, że w ogóle tam z nim weszłam. Szliśmy w milczeniu, nie miałam ochoty
na rozmowę. Nastrój mi się pogorszył.
– Skąd się znacie? – zapytałam w końcu, gdy jechaliśmy samochodem.
– Jeszcze ze szkoły, Brayan przyleciał tu z Florydy, gdy miał dziesięć lat. Jego rodzice się rozwie-
dli, matka wyszła ponownie za mąż za Anglika.
– Aha. Kim jest Vincent? – dociekałam.
– To jego syn, ma niecałe dwa lata – powiedział Tom, włączając się do ruchu.
„Cholera! On ma syna?” – pomyślałam, Brayan nie pasował mi na ojca.
– Nie są razem z matką małego, tak? – zapytałam, a właściwie stwierdziłam głośno.
– Nie. Pola miała dość. Brayan nie należał do odpowiedzialnych i wiernych chłopaków. Gdy była
w ciąży, zostawił ją. Potem próbowali być razem, ale nie wyszło… – Nagle Tom zahamował ostro,
jednocześnie naciskając klakson. – Kurwa, co za idiota! – krzyczał, pokazując kierowcy w sąsiednim
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samochodzie środkowy palec. Nie dziwiłam mu się, ten drań prawie by w nas wjechał. – Zapnij pas –
rzucił ostro.
– Dobrze, tato! – powiedziałam potulnie, próbując rozładować atmosferę. Widziałam, że próbował
powstrzymać uśmiech.
Po powrocie do domu rozpakowaliśmy zakupy. W międzyczasie zadzwonili rodzice Toma, infor-
mując nas, że będą później, niż się spodziewali. Prosili, byśmy nie czekali na nich z kolacją. Wobec
tego zgodnie uznaliśmy, że nie gotujemy, produkty zostaną na jutro. Byłam pewna, że Tom zamówi
pizzę albo coś innego, bo teraz nie będzie mu się chciało gotować. Ja sama jedną ręką za wiele bym
nie zrobiła.
Pod wieczór zadzwoniłam do rodziców z nowego numeru. Byli już spokojniejsi. Wiedzieli, że teraz
będą mogli skontaktować się ze mną w każdej chwili. Nie potrafiłam wyjaśnić dlaczego, ale wysłałam
także wiadomość do Ericka.
To mój nowy numer. Dziękuję za wszystko.
Nie musiałam długo czekać na odpowiedź.
Nie ma za co. Dla ciebie wszystko.
Odczytawszy wiadomość, przycisnęłam telefon do piersi, tuliłam go, jakbym tuliła mego ukocha-
nego. Poczułam spokój, mając świadomość, że Erick wie, gdzie jestem. Zresztą już wcześniej ode-
tchnęłam z ulgą, gdy pozwolił mi lecieć, bo to jego sprzeciwu obawiałam się najbardziej. Może za
jakiś czas odważę się powiedzieć mu prawdę, na razie jednak musi być tak, jak jest. Erick na pewno
też był spokojniejszy, wiedząc, gdzie przebywam, zresztą na pewno mnie kontroluje. Mimo wszystko
starałam się o tym nie myśleć.
Przy pizzy Tom opowiadał mi o Brayanie. Kiedyś byli przyjaciółmi, jednak Brayan zaczął brać nar-
kotyki i bardzo się zmienił. Teraz było lepiej, ale nadal miał problemy, dlatego też prawie nie ma kon-
taktu z synem. Mieszkał niedaleko kawiarni. Tom twierdził, że dobry z niego chłopak, ale brak ojca
sprawił, że się pogubił i zawalił wiele spraw. Teraz wyszedł na prostą, jest czysty i nie pije alkoholu od
dłuższego czasu. Tom pokazał mi zdjęcia z liceum i studiów. Na wielu z nich była Lily, wysoka bru-
netka, troszkę zaokrąglona, ale ładna. Zauważyłam, że przygląda się zdjęciom niezwykle uważnie.
– Masz ochotę wyjść w piątek? – zapytał.
– Nie wiem, ten Brayan jest jakiś dziwny. – Wzruszyłam niepewnie ramionami.
Uśmiechnął się w odpowiedzi.
– On zarywa do wszystkich dziewczyn, taki już jest. Myślę, że teraz da ci spokój!
– A ty chcesz iść?
– Szczerze, to z chęcią bym poszedł.
– To ja też. – Puściłam do niego oczko.
– Pokażę ci, co to jest londyński clubbing! – Mówiąc te słowa, wstał i zaczął tańczyć.
Niespodziewanie pociągnął mnie za zdrową rękę, potem wziął w ramiona i zaczęliśmy tańczyć do
wymyślonej muzyki. Śmialiśmy się przy tym beztrosko. Niebawem Tom włączył radio i sunęliśmy po
pokoju w rytm piosenki Deana Martina Dream a Little Dream of Me, lubiłam ten kawałek. Tom okazał
się dobrym tancerzem, prawie tak dobrym jak Erick. Śmialiśmy się w głos.
Przez resztę wieczoru siedzieliśmy w salonie, oglądając powtórki jednego z sezonów Przyjaciół,
zajadając się pizzą i popijając pepsi. Żołądek powoli mi się uspokajał, nie denerwowałam się już tak
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jak wcześniej, więc była szansa, że uda mi się przytyć i wrócić do formy.
Chyba oboje zasnęliśmy przed telewizorem, bo koło północy obudziła nas pani Hook. Rodzice
Toma wrócili bardzo późno z targów. Byłam całkiem nieprzytomna. Poszłam do swojego pokoju, ale
nie miałam siły przebrać się w piżamę. Wskoczyłam do łóżka w domowym dresie i po chwili znowu
zasnęłam.
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budził mnie Tom. Nie miałam pojęcia, która jest godzina.
– Spadaj! – Zakryłam głowę kołdrą, bluźniąc w myślach.
– Meg, ktoś podstawia pod nasz dom białe volvo i mówi, że musisz potwierdzić odbiór –
oznajmił.
Słysząc te słowa, od razu otrzeźwiałam. Cholera! Wstałam szybko, narzuciłam na siebie bluzę
i boso zbiegłam na dół. Przed domem stał mężczyzna z firmy kurierskiej i pan Hook, który z nim roz-
mawiał.
– To naprawdę musi być pomyłka – usłyszałam jego słowa.
– Dzień dobry! – powiedziałam, gdy znalazłam się w zasięgu ich wzroku. Odruchowo zapięłam
suwak w bluzie.
– Pani Megan Donell? – zapytał kurier, a pan Hook patrzył na mnie, nic nie rozumiejąc.
– Tak… – odpowiedziałam cicho. Cholera, było mi strasznie głupio. Przecież mówiłam im, że
nazywam się Williams.
– Proszę pokwitować odbiór auta. Przyleciało dziś z Nowego Jorku. – Kurier podał mi papiery do
podpisu.
– Erick Evans je przysłał? – zapytałam, składając podpis. Właściwie nie wiem czemu, przecież to
było oczywiste. Byłam tak zażenowana, że miałam ochotę zapaść się pod ziemię.
– Tak, proszę pani. – Uśmiechnął się życzliwie kurier i zabrał ode mnie dokumenty. – Tu są klu-
czyki i wszystkie dokumenty samochodu. Auto jest ubezpieczone i zatankowane – dodał.
– Dziękuję – bąknęłam i potulnie wzięłam teczkę oraz kluczyki.
Tom obserwował nas, stojąc na progu domu, a pan Hook milczał.
Po chwili kurier odjechał.
– Możesz mi to wyjaśnić, Megan? – poprosił tata Toma.
Zrobiło mi się gorąco. Czułam się jak małe dziecko przyłapane na złym uczynku.
– Panie Hook, bardzo pana przepraszam – powiedziałam, spuszczając wzrok.
– Nie przepraszaj, tylko wyjaśnij. Donell? A nie Williams? – Patrzył na mnie łagodnie.
– Tak. Nazywam się Donell, a nie Williams. Podałam państwu fałszywe nazwisko, bo… – jąkałam
się, wbijając wzrok w chodnik. „Jak mam to wszystko wyjaśnić?” – zastanawiałam się, w głowie mia-
łam chaos.
– Jesteś szpiegiem albo świadkiem koronnym? – zapytał i wyglądało na to, że mówi całkiem
poważnie.
– Co? Nie! – zaprotestowałam i zaczęłam nerwowo się śmiać. – Po prostu przed kimś się ukrywa-
łam, ale teraz już nie muszę. Wszystko jest w porządku – wyjaśniłam zdawkowo. Uznałam, że lepiej
będzie, gdy nie będę wchodzić w szczegóły.
– Co mi na starość przyszło! – Uśmiechnął się. – Na pewno już wszystko dobrze? – dopytywał,
a w jego głosie wyczułam troskę.
– Tak, panie Hook, to właśnie dlatego polecieliśmy z Tomem do Nowego Jorku, by to wszystko
wyjaśnić – wyznałam.
– Wiem, że nie wyjawisz mi całej prawdy, ale jeśli będziesz potrzebowała pomocy, masz się do
mnie zgłosić. Rozumiesz? Zawsze ci pomożemy. – Wypowiadając te słowa, objął mnie ramieniem. –
Chodź do środka, bo zmarzniesz! – powiedział, a ja w tym momencie poczułam się tak, jakbyśmy
byli rodziną.
– Dziękuję, panie Hook!
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Weszliśmy do kuchni, usiadłam przy stole i wpatrywałam się w kluczyki od volvo. Pan Hook
poszedł do kawiarni pomóc żonie, a Tom czekał, aż coś powiem.
– No co? – zapytałam prowokacyjnie, patrząc na niego groźnie.
– Jak to co? – Wstał i podszedł do okna. – To! – Pokazał na stojący przed domem samochód.
– To volvo. – Uśmiechnęłam się prowokacyjnie.
– To akurat wiem! Znam się na samochodach! To od niego, tak?
– A od kogo innego?
– Kupił ci samochód i przysłał do Londynu! – stwierdził Tom i usiadł naprzeciwko mnie. Widzia-
łam, że jest wściekły.
– Tak, chyba rozmawiał z moim tatą i wie, że nie chcę brać od niego pieniędzy – powiedziałam
zamyślona.
– Aha. No, faktycznie, to wiele zmienia! Czemu je przyjęłaś?
– A co miałam zrobić? Twój tata stał i patrzył na mnie zdezorientowany, szczególnie kiedy kurier
zapytał, czy jestem Megan Donell.
– Zapomniałem o tym kompletnie! Powiedziałaś mu prawdę?
– Tak, ale powiedziałam mu też, że już jest dobrze.
– Chyba się nie wkurzył?
– Chyba nie – powiedziałam, choć nie byłam pewna, czy mam rację. – Twój tata powiedział tylko,
że mam ich nie okłamywać, a jeśli będę potrzebowała pomocy, mam się do nich zwrócić.
– Cholera! Mnie by pewnie tak zjechał, że w pięty by mi poszło, a na ciebie nawet nie nawrzesz-
czał! I to ma być sprawiedliwość! – stwierdził poważnie, a po chwili zaczął się śmiać. – Masz zamiar
zatrzymać to auto?
– Nie wiem, chyba teraz i tak nie mogę prowadzić, prawda? – odparłam i podniosłam zagipsowaną
rękę.
– Fakt. A w ogóle będziesz potrafiła jeździć nim tutaj?
– Właśnie się nad tym zastanawiam. Chyba nie powinnam w ogóle przyjmować tego samochodu.
– Dlaczego?
– Myślę, że Erick nie zrobił tego bez powodu.
– A ja myślę, że Evans przysłał ci to auto, bo cholernie cię kocha, i nie może znieść myśli, że tutaj
bez pieniędzy tatusia będziesz jeździła komunikacją miejską.
– On wie, że mnie nie da się przekupić prezentami.
– No właśnie. Daj spokój, przyda ci się! – Tom objął mnie czule. – Dasz się przejechać? – zapytał,
uśmiechając się zawadiacko.
– Możesz nim jeździć, jeśli chcesz i umiesz! – powiedziałam, podając mu kluczyki.
– Fajnie, dzięki! – Wziął je zadowolony, po czym zajrzał do lodówki. – Głodna? – zapytał.
W tej chwili uświadomiłam sobie, że jestem bardzo głodna. Na dodatek dopiero teraz zdałam sobie
sprawę z tego, że dzisiaj też nie miałam mdłości i ogólnie czułam się znacznie lepiej. Postanowiłam
więc korzystać z okazji. Zjadłam duże śniadanie, a potem uznałam, że zadzwonię do Ericka, oczywi-
ście w tajemnicy przed Tomem. Wiedziałam, że gdy Thomas dowie się, że rozmawiałam ze swoim
facetem, będzie prawił mi morały, a ja miałam już tego dosyć. Pod pretekstem konieczności ubrania
się pobiegłam do pokoju. Spojrzałam na zegarek, była dziewiąta. Szybko wykręciłam numer Ericka.
Odebrał po kilku sygnałach.
– Megan! Stało się coś? – zapytał wyraźnie zaskoczony.
Zorientowałam się, że go obudziłam, miał zaspany głos. Cholera! Przecież w Nowym Jorku była
czwarta rano!
– Och, przepraszam cię najmocniej. Zapomniałam o różnicy czasowej! – tłumaczyłam się.
– Nie przepraszaj, maleńka. Stało się coś?
Ton jego głosu sprawił, że od razu dostałam wypieków na twarzy.
– Właśnie dostarczyli mi volvo. Naprawdę nie trzeba było… Czasami chyba zapominasz, że już nie
jesteś milionerem.
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– Tym się nie martw, powoli odzyskuję majątek. Poza tym chcę, żebyś miała czym jeździć w Lon-
dynie. Tylko najpierw niech Tom przeszkoli cię w ruchu lewostronnym, nie chcę, by coś ci się stało –
powiedział.
Wsłuchiwałam się w jego głos i przez chwilę zapomniałam o wszystkim.
– Na razie nie mogę jeździć, dopóki nie zdejmą mi gipsu, ale dziękuję. Naprawdę – szepnęłam.
– Zawsze powtarzam: dla ciebie wszystko, maleńka. Potrzebujesz jeszcze czegoś?
– Nie, niczego nie potrzebuję, Ericku. – „Tylko ciebie” – dodałam w myślach. – Jeszcze raz prze-
praszam, że cię obudziłam. Nie będę ci już przeszkadzała.
– Nie przeszkadzasz, aniołku. Zawsze możesz zadzwonić, przecież doskonale o tym wiesz –
zapewnił.
– Tak, wiem! – W tym momencie zamknęłam oczy i wyobraziłam sobie, że leżę obok niego, tuląc
się do jego nagiej klatki piersiowej
– Masz pieniądze? – chciał wiedzieć Erick.
– Yyy… tak… mam.
Chciałam skłamać, ale on od razu wyczuł, że nie mówię prawdy.
– W samochodzie w schowku masz kopertę z gotówką. Przyjmij ją, proszę. Nie chcę, byś pożyczała
od obcych ludzi – powiedział.
– To nie są obcy ludzie, przynajmniej dla mnie, Ericku! Ale dziękuję. – Musiałam się zgodzić,
chyba nie miałam innego wyjścia. – Oddam ci te pieniądze, jak tylko będę mogła – zapewniłam.
– Nie musisz oddawać. Od razu ci powiem, że samochód ma wbudowany GPS, mogę cię namierzać
i sprawdzać, gdzie się znajdujesz… Chcę, byś o tym wiedziała – oznajmił.
– Domyślałam się, mimo to dziękuję. Jestem ci naprawdę wdzięczna i nie chodzi mi tylko o samo-
chód i pieniądze – powiedziałam wzruszona jego wspaniałomyślnym gestem.
– Nie miałem wyjścia, nie zatrzymałbym cię na siłę. Podjęłaś decyzję i zrobiłaś, jak chciałaś. Nie
zniósłbym myśli, że zostałaś w Nowym Jorku i jesteś nieszczęśliwa. Skoro tam ci lepiej… – Urwał
w pół zdania.
Poczułam ucisk w sercu. Zdawałam sobie sprawę z tego, jak bardzo go skrzywdziłam.
– W tym momencie to najlepsze rozwiązanie, Ericku. Muszę kończyć… – Z całych sił powstrzy-
mywałam łzy. Nie chciałam, by wyczuł, że cierpię.
– Odzywaj się, jeśli tylko będziesz chciała. Kocham cię, mała. Uważaj na siebie… – powiedział
ciepło, z troską w głosie.
– Będę dzwoniła. Śpij dobrze – zakończyłam i się rozłączyłam.
Cholera, czego ja się spodziewałam? Że porozmawiamy jak zwykli znajomi? Czułam tak wielki
ucisk w sercu, że musiałam chwilę poleżeć, by odpocząć. W tym stanie nie mogłam się pokazać
Tomowi. Nie chciałam, by odkrył prawdę. Poszłam pod prysznic, a potem się ubrałam. Ręka pod gip-
sem strasznie mnie swędziła, zeszłam więc do kuchni, by znaleźć długą drewnianą łyżkę, doskonałą
do drapania. Na tej właśnie czynności nakrył mnie Tom. Spojrzałam na niego zła, że przerywa mi tak
miłe doznania.
– Muszę wyskoczyć do miasta, jedziesz ze mną? – zapytał.
– Chyba zostanę w domu. Nie wyspałam się… – oznajmiłam.
– Niezły poranek, co? Mogę jechać twoim autem?
Ton miał tak błagalny, a wyraz twarzy tak słodki, że trudno było mu odmówić.
– Jasne, przecież mówiłam, że nie musisz pytać. – Nagle przypomniałam sobie o kopercie
w schowku. – Poczekaj, tylko pójdę i sprawdzę jedną rzecz – powiedziałam głośno.
– Spoko!
Wzięłam kluczyki i wyszłam do samochodu. Gdy usiadłam z przodu, poczułam znajomy zapach
wody kolońskiej Ericka, na dodatek w odtwarzaczu dostrzegłam jego płyty. Jeżeli chodzi o muzykę, to
Erick był hipsterem. Nadal lubił sobie włączyć płyty, nie uznawał mp3. To wszystko przypomniało mi
wspólnie spędzone chwile i jeszcze bardziej spotęgowało tęsknotę. W schowku zauważyłam białą
kopertę, otworzyłam ją i zobaczyłam gruby plik studolarówek. Nie mogłam uwierzyć własnym oczom.
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Przecież to niemożliwe. Skąd Erick miał tyle pieniędzy! W obawie, by mnie ktoś nie zobaczył, szybko
schowałam kopertę do kieszeni płaszcza i wróciłam do domu.
Gdy weszłam do pokoju, Tom właśnie się ubierał.
– Ile? – zapytał, a ja spojrzałam na niego zaskoczona.
– Co ile?
– Ile kasy ci dał? – powtórzył, opierając się o szafkę z butami.
„Skąd wiedział?!” – zastanawiałam się.
– Nie wiem, dużo… – powiedziałam i podałam mu kopertę wypchaną banknotami.
Tom zajrzał do niej i zaniemówił.
– Możesz sobie za to kupić własne mieszkanie – próbował żartować.
– Dobrze mi tutaj – stwierdziłam. – Skąd wiedziałeś?
– Domyśliłem się! – oznajmił, zakładając kurtkę. – Nie jestem taki głupi, na jakiego wyglądam.
– Przerażasz mnie czasami! – podeszłam do niego i mocno się przytuliłam.
– Wpłać je na konto, nie powinnaś trzymać takiej gotówki w domu! – poradził, a potem pocałował
mnie w czoło i wziął kluczyki z komody stojącej w przedpokoju.
Gdy zamknął za sobą drzwi, położyłam kopertę na stole i wpatrywałam się w nią, nie mogąc uwie-
rzyć w to, co się stało. Taka kasa! Muszę iść do banku i otworzyć konto. Pomyślą, że jestem jakąś
wariatką, ale trudno. Na razie, jak mawiała Scarlett O’Hara, uznałam, że pomyślę o tym jutro. Nie
chciało mi się nigdzie wychodzić. Byłam zmęczona i śpiąca, zrobiłam więc sobie kubek ciepłego
kakao i wróciłam do łóżka. Wzięłam leki, by móc spokojnie i bez bólu zasnąć. Włączyłam jeszcze
cicho muzykę na laptopie i odleciałam. Wreszcie byłam spokojna i zrelaksowana, pierwszy raz od
dawna.
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zisiaj mieliśmy spotkać się z Brayanem i znajomymi Toma. Od rana mój żołądek znowu się
buntował i obudziły mnie mdłości. Denerwowałam się tym spotkaniem – miałam poznać
kolegów i koleżanki Toma, a z tego, co mówiono, miało być sporo osób. Wczoraj byliśmy
z Tomem na zakupach, kupiłam mu kilka ubrań i także coś dla siebie na dzisiejszą imprezę.
Ekspedientka doradziła mi czarne obcisłe spodnie, rozszerzające się ku górze, podobne do haremek,
które przydawały krągłości mojej płaskiej w tej chwili pupie, bladoróżową obcisłą bluzkę z lejącym
dekoltem i czarną krótką marynarkę. Do tego założyłam szpilki z metalowym noskiem. Całości dopeł-
niła torebka na łańcuszku. Zależało mi na tym, aby wyglądać ładnie, bo miałam nadzieję dzięki temu
na lepsze samopoczucie. Włosy układałam chyba ze dwie godziny, prostowałam i podpinałam
grzywkę, zaczesując ją na bok. Zrobiłam też mocny makijaż, nałożyłam na rzęsy dużo tuszu i naryso-
wałam po powiekach czarną kreskę. Zrobiłam to rozmyślnie niestarannie, bo wiedziałam, że rozma-
zana nadaje moim dużym oczom zadziornego uroku.
Brayan miał przyjechać po nas koło ósmej, skoro nie pił, wyznaczono go na kierowcę. Bardzo nam
to odpowiadało. Oczywiście nie miałam zamiaru się upić, ale uznałam, że jeśli żołądek mi na to
pozwoli, chętnie wleję w siebie kilka drinków.
– Synu, masz uważać na Meg! – pouczał Toma pan Hook. – Ona nikogo nie zna, masz nie spusz-
czać jej z oczu – dodał.
– Tato, wiem! – przytaknął znudzony Thomas.
– Gdzie idziecie?
– Do tego klubu co zawsze – oznajmił.
– Brayan was odwiezie?
– Tak, nie pije, więc prowadzi.
– Jakby co, dzwoń, przyjadę po was!
Kiedy wyszłam z łazienki, Tom uważnie mi się przyglądał.
– No co? Źle? Nie pasuje? – zaniepokoiłam się.
– Nie… znaczy tak… znaczy… – jąkał się. Widziałam, że nie bardzo wie, co powiedzieć. – Super
wyglądasz! – powiedział w końcu, uśmiechając się.
– Na pewno? – zapytałam, przeglądając się w dużym lustrze w przedpokoju.
– Ślicznie wyglądasz, Megan, naprawdę! – potwierdził pan Hook i uśmiechnął się do mnie. – Ubie-
rasz się inaczej niż dziewczyny w Londynie. Angielki ubierają się dziwacznie. Zastanawiam się, czy
nie mają lustra w domu, bo niektóre można pomylić z paniami do towarzystwa. Chyba wiesz, co mam
na myśli… Gdzie są ich ojcowie? – Pokręcił zgorszony głową.
– Tato, w Europie jest inna moda i mentalność, myślisz pewnie o imprezowiczach z Newcastle czy
Essex… – wtrącił nieco zawstydzony Tom.
– Mówię ogólnie. Widziałem twoje koleżanki! – Pan Hook rzucił synowi karcące spojrzenie, a ja
zaczęłam się śmiać.
– Żebym nie odstawała od towarzystwa, może powinnam się przebrać w coś bardziej seksownego?
– zażartowałam.
– Nie! – zaprotestował stanowczo Tom. – Nie chcę cały wieczór odganiać od ciebie facetów –
dodał i odwzajemnił uśmiech. – Chodźmy, Brayan już czeka!
Wyszliśmy przed dom. Brayan przyjechał po nas czarnym mini cooperem. Schodząc ze schodów,
o mało się nie przewróciłam. Moje szpilki były naprawdę wysokie.
– Wytrzymasz w nich całą noc? – zapytał Tom.
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– Drwisz sobie ze mnie? Pewnie, że wytrzymam.
– No właśnie widzę! – Uśmiechnął się i podał mi łokieć. – Nie chcę, byś sobie coś więcej złamała!
Brayan, widząc nas, wysiadł z samochodu, by się z nami przywitać.
– Dobry wieczór państwu! – Uśmiechnął się uprzejmie.
Wyglądał naprawdę elegancko, miał na sobie jeansowe spodnie, niebieską koszulkę i czarną mary-
narkę, jego włosy były rozczochrane, ale to tylko dodawało mu uroku.
– Cześć, Brayan! – Zamachałam w jego kierunku zdrową ręką.
– Kurcze, świetnie wyglądasz. Odwaliłeś się jak chyba nigdy! – pochwalił go Tom, po czym otwo-
rzył mi tylne drzwi samochodu.
– Panie z przodu! – zaprotestował Brayan, zamykając tylne drzwi, a otwierając przednie.
– Zabieramy jeszcze kogoś? – zapytał Tom.
– Wszyscy mają być na miejscu, jedźmy – oznajmił Brayan.
– Dzięki! – Wsiadłam do samochodu i zapięłam pas.
Tom od razu otworzył piwo i podał mi jedno.
– Napiję się dopiero w klubie, wolę nie mieszać – odmówiłam grzecznie.
– Uważaj, tutaj alkohol jest mocniejszy niż w Stanach. Nie próbuj im dorównać, bo polegniesz po
godzinie – poradził mi Brayan.
Cóż, na pewno wiedział, co mówi. Akurat w to mu uwierzyłam.
– Nie wiem, czy w ogóle coś wypiję, mój żołądek znowu się dziś zbuntował.
– Ja nie piję, najwyżej popatrzymy na tych pijaków! – odrzekł Brayan, po czym wrzucił bieg
i ruszył ostro przed siebie.
Przerażona złapałam za uchwyt przy drzwiach. Nie lubię jeździć z obcymi.
W drodze Tom zdążył wypić dwa piwa. Zaczęłam się obawiać, że ten wieczór mógł się dla niego
skończyć niezłym bólem głowy. Może musiał wszystko odreagować, on w końcu też się denerwował.
Zaparkowaliśmy w pobliżu klubu. Okazało się, że jest to jedno z bardziej popularnych miejsc
w centrum Londynu.
Było wpół do dziesiątej, w klubie zaczynali gromadzić się goście. Nie czekaliśmy w kolejce, chło-
paki znały ochroniarzy, Tom mówił, że kiedyś bywali tu kilka razy w tygodniu. Mieliśmy zarezerwo-
wany stolik. W środku panował półmrok, czarno-czerwone wnętrze urządzono w nowoczesnym stylu,
wszędzie było mnóstwo laserów i świateł. To był zupełnie inny klimat niż w Nowym Jorku czy Las
Vegas. Posłusznie szłam za Tomem, za mną podążał Brayan. W końcu znaleźliśmy się w wydzielonej
dla nas loży, siedziało tam już kilka osób. Na nasz widok zebrani zaczęli wydawać okrzyki radości,
piszczeć, ściskać się, całować. Moją uwagę zwróciły dwie dziewczyny. Obie miały kruczoczarne nata-
pirowane włosy, obie były mocno opalone i ubrane w kuse spódniczki odsłaniające prawie wszystko –
każdy mógł dostrzec miejsce, w którym kończyły się pończochy. Cholera! Wiedziałam, że będę odsta-
wać…
– Meg, to Sara, Nina, David, Xavier, James i Eliot! – przedstawiał kolejno swoich znajomych Tom.
– Cześć wszystkim! – Uśmiechnęłam się uprzejmie i machnęłam na powitanie ręką. Czułam się
nieco skrępowana.
Usiedliśmy wszyscy przy półokrągłym stoliku. Dziewczyny przyglądały mi się spod oka, od razu
wiedziałam, że nie zostaną moimi koleżankami. Miałam wrażenie, że są zazdrosne, ale o co? Nie
zaprzątałam sobie tym głowy zbyt długo. Muzyka głośno grała, jednak na parkiecie nikt nie tańczył.
– Czego się napijesz? – zapytał Tom, nachylając się do mojego ucha.
– Sok pomarańczowy poproszę – powiedziałam, a on spojrzał na mnie dziwnie.
– Dobrze się czujesz? – Nachylił się jeszcze bliżej.
– Tak. – Uśmiechnęłam się. – Może potem napiję się czegoś mocniejszego. – Poklepałam go po
ramieniu, dając znać, by się odprężył.
Wkrótce Tom poszedł z Davidem po napoje. Brayan tymczasem przysunął się do mnie i zajął miej-
sce Toma.
– Mam nadzieję, że tańczysz? – zapytał zalotnie.
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– Nie bardzo mogę. – Uśmiechnęłam się przepraszająco i wskazałam gips.
– Obiecuję, że będę delikatny. – Puścił do mnie oczko i zachichotał.
– Spoko, chyba dziś będziemy jedynymi trzeźwymi.
– Nie pijesz jednak?
– Chyba nie dam rady, wolę nie ryzykować…
Po chwili wrócili chłopcy z napojami. Wzięłam swój sok i sączyłam przez słomkę. Towarzystwo
się rozkręcało, rozmowy nie ustawały, chyba wspominali dawne czasy, ich słowa zagłuszała głośna
muzyka. Sara i Nina nie odzywały się do mnie ani słowem, tylko lustrowały co chwila. Było mi to
obojętne. Rozmawiałam z Brayanem i Eliotem. Tom, pochłonięty rozmową z pozostałymi, zdawał się
o mnie nie pamiętać.
Klub powoli wypełniał się gośćmi, był piątek, więc londyńczycy chcieli się bawić. Przysłuchiwa-
łam się Brayanowi, gdy opowiadał o swoim synu, w jego oczach widziałam łzy. Matka Vincenta, Pola,
wyjechała do swoich rodziców, zabierając małego. Brayan bardzo za nim tęsknił. Teraz patrzyłam na
niego nieco inaczej. Stwierdziłam, że być może nie jest takim bawidamkiem, jak sądziłam. Ponieważ
skończył mi się sok, postanowiłam pójść do baru po kolejny. Tom był cały czas zajęty rozmową, więc
stwierdziłam, że nie będę go fatygować. Kiedy przechodziłam obok Sary i Niny, usłyszałam głos
Brayana:
– Poczekaj, pójdę z tobą.
– Dzięki. – Byłam mu wdzięczna za to, że nie pozwala mi czuć się samotną w gronie obcych mi
ludzi.
Gdy w końcu doszliśmy do baru, długo czekaliśmy na napoje. W tym czasie Brayan rozglądał się
wokół. W końcu barman podał nam sok.
– Dziewczyny pożerają cię wzrokiem! – powiedział nagle Brayan, stukając swoją szklaneczką
o moją.
– Zauważyłam. Kompletnie do was nie pasuję – westchnęłam.
– Daj spokój! To typowe londyńskie cizie, solarium, tipsy i sztuczne włosy. Nic w głowie, a wiele
w ustach… – oznajmił. – To są przyjaciółki byłej Toma, Lily – dodał.
– No to już wiadomo, w czym problem. Ona myśli, że ja i on jesteśmy razem.
– Serio was nic nie łączy? – zapytał.
– Serio, serio – odpowiedziałam. – A na pewno nie to, co myślisz.
– To co… mogę startować? – Puścił do mnie oczko.
Miałam nadzieję, że żartuje.
– Próbować zawsze można… – powiedziałam.
– To brzmi jak wyzwanie, Meg. – Zmrużył oczy i uśmiechnął się uwodzicielsko.
– Wystroiłeś się, by kogoś wyrwać, i wybrałeś mnie na swój cel? – „Cholera! Czy ja flirtuję?” –
zapytałam samą siebie w myśli.
– Może – odrzekł.
„O Chryste! Chyba nie powinnam!” – myśli w mojej głowie kotłowały się nerwowo.
– Wracajmy do pozostałych – zdecydowałam.
– Mam lepszy pomysł. – Brayan niespodziewanie wyciągnął do mnie dłoń. – Zatańczymy! – oznaj-
mił, po czym nie czekając na odpowiedź, ujął moją zdrową dłoń i zaprowadził mnie na prawie pusty
parkiet.
– To chyba nie jest dobry pomysł – zaprotestowałam i odruchowo próbowałam zakryć zdrową ręką
gips.
– Spokojnie. Chodź! – Objął mnie i przysunął do siebie.
Czułam szybkie bicie jego serca. „Cholera!” – pomyślałam. Brayan tymczasem powoli wczuwał się
w rytm muzyki, nie spuszczając przy tym ze mnie wzroku. „No dobra, to tylko taniec!” – pocieszałam
się. Zamknęłam oczy i dałam się ponieść muzyce. Brayan nieźle tańczył, starał się przy tym, aby nikt
mnie nie dotknął, nie uraził. Niespodziewanie odwrócił mnie plecami do siebie i położył dłonie na
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moich biodrach. Początkowo znieruchomiałam. Chyba to wyczuł, bo zaraz usłyszałam jego kojący
głos:
– To tylko taniec, Megan. Wyluzuj.
– Wiem – odpowiedziałam, próbując przekrzyczeć głośną muzykę.
Łatwo było mu mówić, bo nie miał pojęcia, przez co przeszłam. Właśnie od czegoś takiego zaczął
się cały ten koszmar. Nie mogłam jednak porównywać go z Filipem, to całkiem inna kategoria męż-
czyzn. Próbowałam o tym nie myśleć i dobrze się bawić. Przy kolejnej piosence rozluźniłam się na
dobre. Zaczęłam nawet kręcić pupą i biodrami, zresztą ku uciesze Brayana. Na dodatek poczułam
wyraźnie zapach jego perfum, co jeszcze spotęgowało moje emocje. Stwierdziłam, że Brayan dużo
lepiej wygląda teraz niż w firmowym uniformie, który nosił w sklepie. Tańczyliśmy jeszcze przez
jakiś czas, a potem wróciliśmy grzecznie do stolika, przy którym siedzieli nasi znajomi. Zauważyłam,
że brakuje dziewczyn, Tom za to bawił się świetnie, wypity alkohol dawał o sobie znać.
– Musimy się nim zaopiekować – oświadczył Brayan.
– Moja śliczna przyjaciółka! – usłyszałam głos Toma.
Chłopak podszedł do mnie i próbował mnie przytulić. Niestety, nie mógł utrzymać równowagi,
wpadł na stolik, potrącając przy tym stojącą na nim szklankę z piwem. Złocisty napój wylał się na
podłogę, a mój przyjaciel nawet tego nie zauważył.
– Nie ma nawet północy, Tom, przystopuj trochę – poprosiłam, siadając obok niego.
– Spokojnie, mam wszystko pod kontrolą!
Byłam innego zdania. Język mu się plątał i Tom coraz bardziej tracił kontakt z rzeczywistością.
– Może jednak się napijesz? – zaproponował mi Brayan.
– Lepiej nie. Wystarczy, że Tom stracił kontrolę i potrzebuje opieki – powiedziałam.
Rozejrzałam się po otoczeniu i zobaczyłam, że wszyscy ruszyli na parkiet. Przy stoliku zostaliśmy
tylko ja, Brayan i Tom. Z troską przyglądałam się temu ostatniemu.
– Nigdy nie widziałam go pijanego, trochę się obawiam.
– Ostatnio upił się, gdy Lily go zostawiła. Wtedy to było! – powiedział Brayan.
– Co było? – zapytałam niepewnie.
– Wywołał taką awanturę, że policja musiała interweniować. Kilkoro osób nieźle od niego obe-
rwało, a on trafił do aresztu.
– Żartujesz?! – zapytałam, nie dowierzając, że mówi o moim przyjacielu.
– Na szczęście wszyscy byli tak pijani, że nikt za wiele nie pamiętał i nie wniósł oskarżenia. Nawet
ja od niego wtedy dostałem, próbując go powstrzymać!
Nie mogłam w to uwierzyć, ale gdy przypomniałam sobie, jak Tom potraktował Filipa w niedzielny
poranek, pomyślałam, że Brayan pewnie mówi prawdę.
– Cudownie – powiedziałam głośno. W moim tonie można było wyczuć sprzeczne emocje, połą-
czenie rozczarowania z niedowierzaniem. Zastanawiałam się, czy mówimy o tym samym człowieku.
– Spokojnie, dzisiaj na pewno wszystko będzie dobrze – podsumował swoją relację Brayan.
– Może jednak się napiję. Pójdziesz ze mną do baru? – Wstałam i podążyłam w stronę baru,
a Brayan bez słowa poszedł za mną.
– Poproszę wódkę z red bullem, lodem, cytryną i miętą! – powiedziałam do barmana i usiadłam na
stołku przy barze, bo właśnie zwolniło się miejsce.
– Kiedy właściwie przyjechałaś do Londynu? – zapytał mnie Brayan, opierając się o blat baru.
– Na początku września. A co?
– A nic. Tylko mam wrażenie, że gdzieś cię wcześniej widziałem.
– Jeśli widziałeś, to pewnie w durnych gazetach i na portalach plotkarskich – wyznałam szczerze.
Brayan spojrzał na mnie zdumiony.
– Cholera! To naprawdę ty? Ta dziedziczka… – Podrapał się po brodzie, przyglądając mi się uważ-
nie.
– Tak, to ja – potwierdziłam.
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– Zmieniłaś się bardzo! Ciężko poznać, bo na zdjęciach wyglądałaś jakoś inaczej, ale od początku
wiedziałem, że skądś cię znam.
– Tylko nie mów nikomu. Moje życie i tak jest wystarczająco skomplikowane. Nie chcę, by nękali
nas paparazzi.
– Spoko, nikomu nie powiem. Ty i ten miliarder to prawda?
– A co? Myślisz, że taka dziewczyna jak ja nie jest w stanie wyrwać takiego przystojniaka? – zapy-
tałam prowokacyjnie, wystarczyło kilka łyków drinka i już byłam odważniejsza.
– Nie to miałem na myśli, Meg.
– Nie jesteśmy już razem… – Urwałam w pół zdania, nie chciałam teraz myśleć o Ericku i psuć
sobie zabawy.
– To chyba nieodpowiednie miejsce do takich rozmów. Chodź zatańczyć! – powiedział Brayan,
widząc moją smutną minę.
Dopiłam drink, po czym pozwoliłam mu się zaprowadzić na parkiet i wkrótce dołączyliśmy do
pozostałych.
Wśród pląsających na parkiecie par dostrzegłam Toma – tańczył z jakąś dziewczyną. Nie znałam
jej, przytuliła się do niego mocno. Niestety, mój przyjaciel nie bardzo był świadom tego, co się wokół
dzieje. W oddali zauważyłam Sarę i Ninę, obie mizdrzyły się do jakichś facetów. David i Eliot obser-
wowali tańczących, przypominali myśliwych szukających zdobyczy, natomiast Xavier i James bajero-
wali już jakieś panienki. Chryste, co za towarzystwo, pożądanie wyczuwalne na kilometr.
Tańczyłam z Brayanem, który objął mnie delikatnie w pasie i wolno prowadził w rytm muzyki.
Wypity alkohol dawał o sobie znać, krążył w moich żyłach i powoli się zapominałam. W pewnej
chwili zamknęłam oczy i zatraciłam się w tańcu, ocierając się o Brayana bezwstydnie. Wiedziałam, że
następnego dnia będę tego żałowała, ale dziś chciałam się zabawić.
– Odbijany!
Z miłego zatracenia wytrącił mnie głos Toma. Chłopak, nie czekając na naszą zgodę, obcesowo
wpychał się między Brayana a mnie. Chwiał się na nogach, nie mogąc utrzymać równowagi. Chwycił
moje dłonie i próbował tańczyć. Uśmiechnęłam się i przytuliłam się do niego. Niestety, pijany nie tań-
czył już tak dobrze. Brayan za to tańczył z partnerką Toma, która zdawała się nie dostrzegać zmiany
partnera i mocno, tak jak poprzednio do Toma, tuliła się do niego.
– Jesteś taka śliczna, przyjaciółko! – bełkotał mi do ucha Tom.
– Tak, tak, Tom. Oczywiście – potwierdziłam. Jego zachowanie sprawiało, że nie potrafiłam być
poważna.
– Naprawdę! Masz wszystko, co powinna mieć idealna dziewczyna – bredził.
– Tom, jesteś pijany. Nie gadaj, tylko tańcz! – próbowałam go zbyć.
Patrzył na mnie zamglonymi oczami i się uśmiechał. Rety, ależ on się narąbał!
Nagle zauważyłam idącego do nas Brayana. Minę miał nie za ciekawą.
– Wychodzimy! – powiedział szybko i wziął mnie pod rękę, a Toma za ramię.
– Co się stało? – pytałam przerażona. Jego zachowanie było bardzo dziwne.
– Lily tu jest! Tom nie może jej zobaczyć – szepnął konspiracyjnie.
Energicznie przeszliśmy przez bawiący się w najlepsze tłum do wyjścia. Nie zadawałam więcej
pytań. Niestety, gdy odbieraliśmy kurtki z szatni, przed nami, ni stąd, ni zowąd, zmaterializowała się
Lily. Wystroiła się i natapirowała włosy podobnie jak jej koleżanki. Tom, który do tej pory nie bardzo
kojarzył cokolwiek, nagle stanął jak wryty.
– Cześć, Tom! – powiedziała Lily. Miałam wrażenie, że to spotkanie nie było przypadkowe. –
Brayan – zwróciła się teraz do Brayana i w geście powitania skinęła głową.
– Lil!
Do Toma chyba dopiero w tej chwili dotarło, kto stoi przed nim. Na jego twarzy widać było zdzi-
wienie, zachowywał się, jakby zobaczył ducha.
– Właśnie wychodzimy! – oświadczył oschle Brayan i bez słowa wyjaśnienia ruszył przed siebie,
ciągnąc za sobą Toma.
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Niestety, ten nie zamierzał się ruszyć.
– Ja zostaję! – powiedział stanowczo, gapiąc się cały czas na Lily.
– Właśnie wychodzimy! – Brayan nie odpuszczał, jego ręka spoczywała na ramieniu Toma. Widać
było, że łatwo nie ustąpi.
– Ja zostaję! – Tom wymówił te słowa tonem nieznoszącym sprzeciwu.
W jego oczach dostrzegłam coś niepokojącego. Czyżby miało powtórzyć się to, o czym opowiadał
mi Brayan?
– Tom, proszę, wracajmy do domu – powiedziałam łagodnie. Miałam nadzieję, że mnie posłucha.
– Chyba widać, że woli zostać ze mną! – wtrąciła się Lily i jakby nigdy nic zaborczym gestem
chwyciła Toma za ramię.
– W tym momencie nawet nie wie, gdzie dokładnie jest. Wątpię, by chciał spędzić z tobą tę noc –
oświadczył Brayan.
– A co? Woli zostać z nią? – Wskazała mnie palcem. Na jej twarzy malowały się zazdrość i niena-
wiść.
Nie musiałam się zastanawiać, w stosunku do kogo żywiła te emocje.
– Ona ma na imię Megan, a ty, Lily, jesteś przeszłością. Daj mu spokój, bo robisz mu mętlik w gło-
wie! – krzyknął Brayan.
Byłam pewna, że jej nie lubi.
– Cholerny pan Idealny się odzywa! – skomentowała ironicznie. – A właśnie… Jak tam Vincent? –
dodała prowokacyjnie.
Tą uwagą przekroczyła granice.
– Zamknij mordę! – warknął Brayan.
Kątem oka zauważyłam, że zaciska pieści.
– Słyszałam, że Pola już znalazła nowego tatusia, odpowiedzialnego i bogatego. W przeciwieństwie
do ciebie, palancie – odcięła się Lily.
– Przestańcie! – krzyknęłam.
– Cóż za szlachetność! – Lily roześmiała się szyderczo. – Jeden cię nie chce, to musiałaś dać nogę
aż do Londynu?
– Zamknij się, Lily! Tom, Brayan, wychodzimy! – wrzasnęłam i chwyciłam Toma za ramię tak
mocno, że aż zasyczał z bólu.
Przez ułamek sekundy próbował się opierać, ale posłałam mu tak złowrogie spojrzenie, że natych-
miast złagodniał i poszedł za mną potulny jak baranek. Lily krzyczała jeszcze coś za nami. W odpo-
wiedzi pokazałam jej środkowy palec, nawet się nie odwracając. W przypływie adrenaliny nie czułam,
że ręka, którą trzymałam Toma, bardzo mnie boli.
Po wyjściu z klubu popchnęłam go na ławkę. Byłam wściekła.
– Co za….! – Wreszcie dałam ujście nerwom, miałam ochotę coś rozwalić. – Nie pozwolę się tak
traktować! Jakim prawem, kurwa mać, mnie ocenia!
– Uspokój się, Meg. Nie zniżaj się do jej poziomu, zawsze taka była… – pocieszał mnie Brayan,
podszedł bliżej i czule mnie objął.
Nie mogłam się uspokoić.
– Specjalnie to zrobiła, prawda? Specjalnie przyjechała, bo wiedziała od Sary i Niny, że tu dziś
będziemy.
– Pewnie tak, jest zazdrosna. To taki pies ogrodnika, sama nie zje i komuś nie da. Idiotka! – powie-
dział. On też był bardzo zdenerwowany.
– Nie mów tak o niej… – bełkotał Tom.
Ledwo siedział i miałam wrażenie, że zaraz zwymiotuje. Wyjęłam z torebki telefon, sprawdziłam
godzinę, było po pierwszej w nocy.
– Siedź cicho! – wrzasnął Brayan. – Chcesz wracać do domu? – zwrócił się do mnie.
– To chyba najlepsze wyjście! – mówiąc to, spojrzałam na Toma, który prawie spadł z ławki. – Ale
musimy poczekać. Nie chcesz chyba, by zarzygał ci cały samochód?
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– Gdyby nie ty, pewnie właśnie zabierałaby nas policja. Dzięki, że zainterweniowałaś! – Brayan
usiadł obok Toma.
– Już raz widziałam go w akcji i to na trzeźwo. Nie chciałam powtórki po pijaku – wyznałam.
– Przypieprzył temu Evansowi? – ożywił się Brayan.
– Nie, nie jemu. Komuś innemu, ale akurat mu się należało – powiedziałam z satysfakcją.
– Wiele przeszłaś w ostatnim czasie, co? – Spoglądał na mnie z poważną miną.
– To prawda. Moje życie upływało w spokoju, dopóki nie poznałam Ericka. – Uśmiechnęłam się,
gdy przypomniałam sobie nasze pierwsze spotkanie.
– Ty go kochasz… – stwierdził Brayan, a ja spuściłam wzrok.
– Przepraszam, Brayan, ale nie chcę o tym rozmawiać.
– Rozumiem. Uważasz, że nie jestem odpowiednią osobą do rozmowy na takie tematy. Co może ci
powiedzieć facet, który przez swoje zachowanie stracił syna… – Te słowa wypowiedział z wyraźnie
wyczuwalną ironią w głosie.
– Nie o to chodzi – zaprotestowałam. – Po prostu cię nie znam, a nie mam w zwyczaju zwierzać się
nowo poznanym osobom. Nic do ciebie nie mam, naprawdę.
– Stwierdziłaś, że jestem dziwny, i uważasz mnie za podrywacza – oznajmił.
„Cholera! Tom mu powiedział!” – pomyślałam wściekła.
– No fakt – przyznałam. – Ale zmieniłam zdanie, tak troszkę…
– Kobiety! – westchnął. – Tom, idziemy – nakazał zdecydowanie.
– Yyy… mhy… – zaczął mamrotać coś pod nosem mój przyjaciel.
Brayan wziął go pod ramię i zaprowadził do samochodu. Mimo że było zaledwie około dziesięciu
stopni, zdjęłam buty, które obtarły mi nogi, i szłam boso za nimi – odzwyczaiłam się od obcasów.
– Gdyby nie ten pijak, z chęcią bym cię poniósł! – stwierdził Brayan.
– No widzisz, cholera, jaka strata! – zażartowałam, po czym otworzyłam samochód autopilotem.
Z trudem zapakowaliśmy Toma na tylne siedzenie.
– Jak my go położymy spać? Pan Hook wkurzy się na niego za to, że się upił – wypowiedziałam
głośno swoje obawy.
– Nie jedziemy do was, prześpicie się u mnie. Mieszkam sam, Tom dojdzie do siebie i rano was
odwiozę.
Popatrzyłam na niego zaskoczona, nie podobał mi się ten pomysł.
– Spokojnie! Prześpię się na kanapie – pocieszył mnie, czytając mi w myślach.
– Skoro nie ma innego wyjścia – oświadczyłam niechętnie. Nadal nie będąc przekonana, czy postę-
pujemy słusznie, zapięłam Tomowi pas, a potem usiadłam z przodu. Buty rzuciłam na wycieraczkę
i wyciągnęłam nogi. – Ale ulga! – wyznałam zadowolona.
– To po co je założyłaś, skoro są niewygodne? – zapytał Brayan.
– Pytasz kobietę, dlaczego założyła szpilki? – oparłam głowę o zagłówek i spoglądałam na niego
rozbawiona.
– Nigdy was nie zrozumiem! Dobrze, że mam syna, bo z córką chyba bym się nie dogadał! – Włą-
czył cicho radio i ruszył przed siebie.
Jechał wolniej niż ostatnio. Uruchomił też ogrzewanie i wtedy dopadła mnie senność. Czekała nas
ponad godzina jazdy, starałam się nie zasnąć i dotrzymać mu towarzystwa, jednak oczy same mi się
zamykały.
– Urodziłaś się w Nowym Jorku? – zapytał Brayan.
– Tak, mieszkałam tam całe życie. A ty? – zapytałam raczej z grzeczności, przecież wiedziałam, jak
to z nim było, bo Tom mi powiedział.
– Pochodzę z Florydy, ale od dziesiątego roku życia mieszkamy tutaj. Znaczy ja, moja matka i jej
mąż.
– Masz rodzeństwo?
– Tak, mam dwóch braci, młodszego i starszego, oraz siostrę. – Ich wspomnienie wywołało
uśmiech na jego twarzy.
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